
258. Roll X.

Ceny ogłoszeń: Na
l-ej stronie wiersz 
petitowy mk. 4.00, 
na IU-tj stronie— 
mk. 2.00, na IV-ej 
stronie—1.60 fen., 
n a d e s ł a n e  za 
w ierss garmonio- 
wy — mk. 5.00. 
Drobne ogłoszenia 
po 30 fen. za w y
raz. Najmniejsze 
drobne ogłoszenie 

mk. 1.50.

Adres dla listów 
i depesz: „Iskia* 

-Sosnowiec.

SOSNOWIEC—piątek 14 listopada 1919 roku. Cena numeru 30 fen.

I S K R k
DZiENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNYi LITERACKI

Prenumerata wyno
si: Z odnoszeniem 
rocznie mk. 42.00 
— półrocznie mk. 
21.00— kwartalnie 
mk. 10.50 — mie
sięcznie mk. 3.50, 
z przesyłką pocz
tową 3 mk. 50 f., 
Cena numeru po
jedynczego 30 f.

Oddziały w łasne:
W  Będzinie ulica 
Małocliowstdego 9 
w Dąbrowie ulica 

Sienkiewicza.

TikJR

Od środy 12 do niedzieli 16 listopada. Tylko d?a dorosłych.
W spaniały dramat życiowy w 5 aktach

llama w Pertach
Obraz d o w v z s z v  zdum iew a  widza niezw ykłym  wykonaniem  tech n icznem ,  

S S S ?  ó s? .tń "  n ow ośc ią  w dziedzinie  kinem atograH cznej  Do obrazu zasto so w a n a  
sp ec ja ln a  m uzyka  pod k ierunk iem  p, H. Goldewajga.

Od 17 listopada 'demonstrowany będzie:

[
B ą d z i n.

Sala centralnie ogrzewana.

Sprawy G. SSąska
i m  ile  pkM i łan ■«»..

Berlin, 13 listopada.
(Tel. wł.)

M inisterjum spr. wewnętrz
nych ogłasza, iż o wyniku wy
borów na G. Śląsku nie da się 
jeszcze powiedzieć nic stanow
czego, gdyż brak jest cyfro
wych danych. W  każdym jed
nak razie jest rzeczą pewną, 
że partje środka straciły wie
le głosówr na rzecz prawicy i 
polaków.

Z wyniku wyborów me da 
się jeszcze wywnioskować, iż 
plebiscyt będzie niepomyślny 
dla Niemiec, gdyż zdaje się 
rzeczą pewną, że polaey brali 
stanowczy udział w wyborach, 
podczas gdy niemcy w strzy
mali się od nich.

Nie może być też mowy 
tak  twierdzi ministerjum —o 
przesądzaniu wyniku plebiscy
tu  z wyniku wyborów, gdyż 
plebiscyt odbędzie się dopie
ro za 6 miesięcy, a w tym  
czasie sytuacja może się jesz
cze zmienić na korzyść niem
ó w . . 3 ■/ *Należy więc stwierdzić, że 
wybory komunalne mają czy
sto lokalne znaczenie i że z 
tych powierzchownych wyni
ków nie można snuć daleko 
idących i poważnych wniosków.

Odda], coś ukradł!
Katowice, 13 listopada.

(Od wł. koresp.)
Gazety śląskie ogłaszają we

zwanie do tych, co są w po
siadaniu (czytaj: co pokradli) 
rzeczy z krajów okupowanych, 
by zwrócili.sami zabrane dzie
ła  sztuki, meble i t. p., w 
przeciwnym bowiem razie b ę 
dą surowo karani.

H len iasrti s i*  wyprzedają.
Bytom, 12 listopada.

„Oberschl. Kurier* I donosi, 
iż wielką kawiarnię „Hinden- 
burg* nabyło konsorcjum pol
skie za cenę 1.300 tysięcy m a
rek.

Nietiiiackfe sposoby
Komitet zjednoczenia Gór

nego Śląska z Rzccząpospolitą 
Polską komunikuje n a m :

Niemcy wytężają wszystkie 
siły w agitacji przeciwko Pol
sce na Górnym Śląsku. Nie
przebierają oczywiście w środ
kach. Oto jeden z dokumen
tów ich akcji.

W Raciborzu rozlepiono afi
sze treści następującej :

B a c z n o ś ć !
W wtorek, 23 października r. b.

o godz. 6-ej wieczorem 
na sali „Domu Ludowego* (Lex) 

w Raciborzu: 
wielkie zebran ie!

Mówca Pan Juljus Sukowski,

który więcy jak  4 miesiące 
załatwiał służby francuskiego 
Sierżanta Majera w Polsce w 
francuzkim i polskim języku.

1. Agitacja w Francji dla 
Jenerała Hallera. 2. Który był 
oficer te agitacje? 3. Co n a 
kłamała Kommisija Polska ze 
Paryża jeńcom  w Francję? 4. 
Ustamętne wybuchy przy ar- 
mji Hallera i przyszłość je 
końca. 5. Armija Jenerała Pil- 
sudzkiego. 6. Zociaini wnętrzy 
życie w Polsce. 7. Czemuż 
Francja dla Polskie więcy nie- 
chce posyłać. 8. Polską kolo
nią Francuską? 9. W yrażenie 
oficerów francuskich przeciw
ko Narodu Polskiego i jego 
Rządu. 10. Zwątpiony, stan 
powstańców z Górnego Śląska 
we Sosnowicach i co umyślą 
rząd polski z niemi? 11. U sta
nowiony Plany W ielkich P o
laków dla Górnego Śląska. 12. 
Wprowadzenie (Hajki), Bata i 
organów policyjnych ze Gali
cji na Górny Śląsk.' Wolna 
wymowa.

Polszczyzna tego dokumen
tu  je s t najlepszym dowodem, 
jakim  „Polakiem* był ten  „Pan 
Julius Sukowski*, który rze
komo miał „załatwiać służby* 
francuskiego sierżanta-jnajora.

Przed kilku dniami stw ier
dziłem z radością, że w sp™- 
wie Galicji Wschodniej doszło 
w społeczeństwie naszym ,z 
wyjątkiem chwiejnego stano
wiska socjalistów — do zupeł
nej jednomyślności, która zna
lazła wyraz w październiko
wych obradach sejmowej ko
misji spraw zagranicznych, 
obradach zakończonych zgodną 
uchwałą plenum sejmowego.

Wówczas to zaznaczyłem, że 
czas największy, by podobnie 
ujednostajniła się nasza opinja 
polityczna także w sprawie 
granicy wschodniej. Dziś można 
oznajmić z żywym zadowole
niem, że rozwój stosunków po
litycznych idzie istotnie w tym  
kierunku tego, czego domaga 
się ludność polska bezpośre
dnio zainteresowana, ludność 
ziem naszych wschodnich, któ

ra  chce stanowczo wchodzić 
w skład państwa polskiego, a 
nie tylko być z nim złączoną 
węzłem federacyjnym.

Do zgodnego mianownika 
dochodzą czynniki do niedawna 
rozbieżne przez wzajemne kon
cesje: ci, którzy byli za fede
racją Wielkiej Litwy z Polską, 
skłaniają się ku programowi 
wcielania ziem polsko-litew
skich i polsko-białoruskich do 
państwa polskiego; ci zaś, któ
rzy na gruncie tego programu 
stali od samego początku, ro
bią ustępstw a faktyczne, co do 
tempa realizowania tych dążeń, 
sposobu postępowania i t. _p. 
Wobec rzeczowego i patrjo- 
tycznego traktowania sprawy 
praez obiedwie strony należy 
mieć nadzieję, że troską o 
przyszłość swą przejęta lud
ność będzie niezadługo miała 
sposobność do dania wolnego, 
niczym nieskrępowanego wy
razu swojej woli niezłomnej.
Po dokonanych faktach mili
tarnych dokonają się na pod- 
stawie tej woli fakta polity cz- 
ne, których żadna siła wyma
zać nie zdoła.

To droga jedyna. Jedyna 
przedewszystkim w7obec Rosji, 
bo nie należy się przecież łu 
dzić, by znalazło się w Rosji 
jakiekolwiek stronnictwo poli
tyczne, skłonne do dobrowol
nego na podstawie trak tatu  z 
Polską zrezygnowania choćby 
z jednego powiatu, leżącego 
na wschód od dawnego Króle
stwa Kongresowego. Nigdy. 
Ale z faktam i dokonanymi, 
utrzym anym i oczywiście w 
rozumnych granicach, pogodzi 
się stosunkowo łatwo niejedno 
stronnictwo rosyjskie, pogodzi 
się Rosja, bo odpowiada to jej 
psychologji. Cały nasz kunszt 
polityczny będzie polegał vna 
tym , by politycznymi faktam i 
przypieczętować fakta m ilitar
ne w najstosowniejszym mo
mencie, t. zn. w chwili wzglę
dnie największej siły 
a największej niemocy Rosj . 
Nie zapóźno, bo nadejdą czasy, 
gdy akcje rosyjskie poczną się 
znowu podnosić na międzyna
rodowym rynku dyplomatycz- 
nym.

Takie załatwienie spraw y 
będzie z naszej strony umie
jętne, polityczne, ale nie b ę 
dzie wrogie wobec Rosji. M ła- 
sny jej bowiem interes przez 
nia niestety, nierozumiany, w y
maga, by od niej odczepione 
zostały ziemie o polsmej (.wię
kszości ludności, o polskiej 
kulturze i ku Polsce ciążące. 
Tylko ustalenie granicy m ię
dzy Polską a Rosją tam, do
kąd sięga polska cywilizacja 
zachodu, a gdzie się na dobre



zaczyna -^rosyjska cywilizacja 
zachodnia, może być podstaw ą 
trw ałego m iędzy tym i pań 
stw am i pokoju. _

A leży on w in teresie 'ich o- 
bu  (Rosji zgoła nie mniej jak  
Polski, przecież ty lko Polska 
moż6 Rosję z&słonio p rzed  
Niemcami, a w arunk iem  tego, 
by  Polska była wielka, by  w 
niej nie było za dużo żywiołów 
obcych), jak  w Polsce p rzed  
rokiem  1772, ale dostatecznie 
w ielka, a p rzy tem  spoista, u- 
ję ta  w karby , jednej organi
zacji państw owej, czyli o rga
nizacja ta  obejm ująca także 
ziem ie polsko-litew skie i pol
sko-białoruskie.

Program  ten  tery to rja lny  
został przed dwoma la ty  op ra 
cowany nrzez Kom itet N aro
dowy Polski w Paryżu  i u- 
świadom iony przezeń opinji 
narodów  sprzym ierzonych, pó
źniej zaś na początku konfe
ren c ji pokojowej, przedstaw io
n y  i uzasadniony wobec Na
czelnej Rady tejże konferencji 
przez Romana Dmowskiego. 
P rogram  fen m iał oczywiście 
i m a w pew nych kołach kon

ferencji pokojowej wrogów zde
cydowanych, ale to nie po
wód, byśm y o niego nie mieli 
w alczyć i byśm y go nie m ieli 
w ygrać. S taliśm y tw ardo w 
spraw ie C ieszyńskiego, Spiszą 
i Orawy, i uczyniliśm y to nie 
bez rezultatów . Stoimy zw ar
cie w  spraw ie Galicji W schod
niej i pozostaje opór jednego 
ty lko  rządu  do pokonania. S il
ną  naszą wolą, a przedew szy- 
stk im  silną wolą ludności 
miejscowej u trzym am y na s ta 
łe i Grodno i W ilno i są s ie 
dnie ziemie polskie.

Jednoczenie się naszej opi
n ji politycznej w zgodnym  
w tym  k ierunku  w ysiłku ' je s t 
w dobie bieżącej jednym  zjnaj- 
dodatniejszych objawów na
szego życia państwowego. Oby 
jednocześnie to dokonywało 
się w dalszym  ciągu, n ie do
puszczając już naszej polityki 
w spraw ie gran icy  wschodniej 
do w ahań czy zgoła zboczeń, 
k tó reby  w yzyskane zostałySna 
korzyść naszych sąsiadów  
w schodnich.

Marjan Seyda 
poseł ziemi poznańskiej.

Wieści polityczne

ną. W" tej ważnej dla naszej 
przyszłości chwili, gdy decy
duje się los polityczny nasze
go narodu, m usi być również

wysłuchany głos włoścjan 
ukraińskich,

stanow iących przytłaczającą 
większość ludności.

...Niechaj i nasze w łośejań- 
stwo m a możność wypow iedze
nia swoich m yśli, a gdy go nie 
pytano wówczas, gdy rozpo
czynano nieszczęsną wojnę, to  
bodaj teraz  przy uk ładach  po
kojowych nie można go pom i
nąć! ,

. .My bowiem stoim y na s ta 
nowisku

ugody z polakami, 
bo leży ona w in teresie  obu
narodów .

Rozumie się, że dom agam y 
się pełni praw  dla naszego na
rodu, osobi ych szkół, urzędów, 
sejm u, a gdy  praw a te  zostaną 
nam  przyznane, wówczas ■ z a 
panuje spokój i będziem y mo
gli . . • «

żyć zgodnie obok siebie .
Tak rozum nego odezwania 

się ze szpalt p rasy  ruskiej nie 
słyszeliśm y już lata  długie, 
pisze „Gazeta P oranna , 
taczając powyższy a rty k u  
„Probija*.

Narodowe święto wlaskle,
W e w torek 11 b. m. p rzy 

padał dzień urodzin  króla W i
k to ra  E m anuela III. Otóż, we 
W łoszech, dzień ów je s t zara- _ 
zem świętem  narodow ym , ob
chodzonym  nie tak , jak  %ię 
obchodzi narzuconą z góry 

onlówkę*, lecz ze szczerym  
sentym entem  dla osoby, m o
narchy . W łaściw ie uczucia o- 
byw ateli w łoskich skupiają się 
w  tym  dniu na całym  dom u 
Sabaudzkim .

Szczególniejsza to bowiem  
dynastja  panująca, która, jak  
żadna inna, może z całą s łu 
sznością i dum ą mówić o so
bie, że panuje n ietylko z łask i 
Boga, lecz i z „woli ludzi*.

W ielkie w istocie są zasługi 
tej starej dynastji, k tó ra  z ko
lebki Sabaudzkiej rozszerzy ła  
panowanie swoje najpierw  na 
Piem ont, a następnie na całe 
W łochy i odegrała pierw szo
rzędną rolę w spraw ie zjedno
czenia politycznego narodu 
włoskiego. .

W szyscy najw ięksi i najgo
rę ts i republikanie włoscy ty ch  
czasów skończą na tym , że 
godzą się z m onarchją, rozu
m iejąc dobrze, że tylko dom 
Sabaudzki potrafi być ośrod
kiem , przyciągającym  w szyst
kich  w lochów, że bez jego 
w spółudziału zjednoczenie oj
czyzny stanie się niemożliwe.

„Nie byłem  n igdy  zw olen
nikiem /królów  — mówił G ari
baldi — ponieważ jednak  Ka
ro l A lbert sta ł się obrońcą 
spraw y ludu, obowiązkiem  mo
im  je s t  ofiarować m u swoją

obcego rządu  żadnych su b 
wencji.

Kiedy okazała się  k on ie
czność rozszerzenia działalno
ści Kom itetu, a to pociągnęło 
za sobą znaczne zw iększenie 
w ydatków , k tó rym  do tychcza
sowa źródła polskie sprostać  
już  nie m ogły, Kom itet rozpo
czął w styczniu 1918 r . s ta r a 
nia o uzyskanie pożyczki od 
rząd u  francuskiego i ang ie l
skiego.

Na sku tek  ty ch  sta rań  zo
s ta ła  zaw arta umowa z w y
m ienionym i rządam i, n a  mocy 
której Kom itet otrzym ał żąda
ną  pożyczkę, p ła tną  w ra tach  
m iesięcznych. Zwrot tej poży
czki gwarantowali solidarnie 
wszyscy członkowie Komitetu.

W liście sw ym  z dnia 29 
stycznia 1918 do francuskiego 
m in istra  spraw  zagranicznych 
p. Roman Dhiowski ośw iadczył 
w im ieniu K om itetu : „Mam
zaszczyt potwierdzić, że Kom i
te t narodow y polski zobow ią
zuje się, skoro niepodległość 
Polski będzie przyw róconą, 
zapewnić umorzenie tego długu 
w drodze osobistych wpłat swo
ich człopków, gdyby dług ten 
nie został uznany przez przyszły 
rząd polski*.

k r o n i k a .

Sittaitó niw wAtt spis

K«ii.inajP!i!żssi8inłii8flluinaii rt iiiitii iwan
W obec tendency jnych  fa ł

szów, głoszonych często o K o
m itecie narodow ym  w P aryżu , 
sekretarz  generalny K om itetu, 
p. J. W ieiow iejski, ogłosił w 

# „Czasie* sprostow anie, którego 
końcowy ustęp, p rzy taczam y : 

„Komitet narodow y polsk i 
nie pobierał n igdy od żadnego

(Lwów, 12 listopada.
Pod 'w ytraw nym  k ierow n i

ctwem  znanego pub licysty  r u 
skiego p. W. D em iańćzuka u- 
kazał się w łaśnie Na 1 polity- 
czno-oświatowego tygodnika 
dla włoścjan pod ty i :  „Pro-
bije. . .Z politycznego w yznania w ia
ry, wyłożonego w dwu a r ty 
kułach , godzi się przytoczyć 
następujące zdania:

__ Po wielkich całorocznych 
zm aganiach się po lsko-ukraiń
skich zeszły się razem  obie 
strony  wojujące przy  jednym  
stole w stolicy (cPólski, żeby 
zapobiedz dalszem u rozlewowi 
krw i i w sposób pokojowy za
łagodzić spór Poiski z U krai-

K A LEN PA RZY K .

D z iś  w p ią t e k  14 b ‘ m . S e r a f in a .  
Ju tro  w sobo tę  15b. m . L eopo lda .

W schód siońca g. 7 m ^9
Z achód ,, g. 4 m. 09

Węgiel dla Poiski. K orespon
dent pary sk i donosi: „Komitet 
organizacyjny kom isji odszko
dowań wspólnie z kom isją 
węglow ą postanow ił zapropo
nować Radzie naczelnej, aby 
ta  zadecydow ała, że z chw ilą 
okupacji Ś ląska Górnego przez 
wojska sprzym ierzone i p rze
jęcia w ładzy przez kom isję 
plebiscytow ą, Polska będzie 
otrzym yw ała m iesięcznie 2o0 
tysięcy  tonn w ęgla górnoślą
skiego, a  A ustrja 200,000 tonn 
Zaznaczyć należy, iż delegat 
polski w kom isji węglowej do
m agał się, aby Śląsk b ó rny  
dostarczał 350,000 tonn w ęgla 
m iesięcznie*.

Ujednostajnienia waluty w Pol
sce. Z kół blisko sto jących  
m inisterjum  skarbu  inform ują, 
że pierw szym  kam ieniem  g m a 
chu w aluty  będzie usunięcie 
z obiegu koron, k tóre zostaną 
zastąpione m arkam i polskim i, 
na  całym  więc obs Sarze Pol
ski obiegać będzie jedno lita  
m oneta. W yjątek  t y l k o  s tano 
wić m ają k resy  w schodnie, 
skąd  wyrugow ać ru b la  me 
będzie rzeczą łatwą.

„niedziela wywiadowcza*. Dn. 
16-go listopada o godz. 3 r  pół 
po południu odbędzie się  „nie-

cierzy szkolnej, M ałachow skie
go 7.

Racje żywnościowe. Zlecenia 
na racje żywnościowe za m. 
październik 1919, r . są da ode
b ran ia  dla następujących  in s ty 
tucji: policja m. Czeladzi,
U rząd służby zdrow ia w Zą
bkowicach, wydz. ruchu  
kond. w Ząbkowicach, szk o 
ły  „Jabne* w Będzinie, kom u
nikacja Zawiercie, u rzędn icy  
kolejowi st. Poraj, s traż  ko le
jow a st. Poraj, w y d z .  drogowy

st. Poraj, Zawiadowca sh S trze
m ieszyce, wydz. drogow y w 
Ząbkowicach, U rząd telegr. 
kolejow. w Ząbkowicach, u rzęd
nicy stacji Ząbkowice, wydz. 
gospod. w Ząbkowicach, wydz, 
handl. w Ząbkowicach, policja 
pow. Będzin, U rząd celny w 
Gniazdowie, nies. pom. bezrob. 
w Zawierciu, insp. skarbow y 
w Będzinie, poi. m iejska _ w 
Będzinie, gimn. Krzymowskiej, 
szkoła realna w Będzinie, nad- 
łeślnictwo w Będzinie, Zarząd 
dróg kołowych i 7m ostow ych.

Po odbiór pow yższych zle
ceń należy się zw racać do 
zastępcy  delegata (kasa sądu  
okręgowego w Sosnowcu, ul. 
W arszaw ska 10).

Lichwa mieszkaniowa. Sąd po
koju w Sosnowcu rożpatryw ał 
w ty ch  dniach ciekawą sp ra
wę dowcipnego w łaściciela do
m u p rzy  ul. .Starososnowiec- 
kiej M  52 p. Janoty , k tóry , 
chcąc zm usić lokatorów do 
płacenia wyższego kom ornego, 
powyłączał światło elek trycz
ne i pozam ykał zegary. Jeden  
z lokatorów, p. W ładysław  Za- 
bielski, skierow ał sprawę, na 
drogę sądową, przyczyni w po
wództwie żąda odszkodowania 
różnicy ceny oświetlenia n a f
tą  i elektrycznego i pow róce
nia oświetlenia.

Sąd pokoju żądania powoda 
uw zględnił i zasądził od poz
wanego m k. 56, ty tu łem  od
szkodowania za dni 14 po mk.
4 dziennie, zobowiązał gospo
darza do niezwłocznego p rz y 
w rócenia światła, 'a  w razie 
niew ykonania po 4 mk. dzien
nie odszkodowania.

Pan  Zabielski w ytoczył po
wództwo cywilne, ciekawa, co- 
by  orzekł ‘ w tej spraw ie sąd 
karny .

Dla uratowania ziemniaków.
A by uratow ać pozostałe w zie
mi* kartofle  które z _ po
wodu nagłego i nieoczekiw a
nego m rozu i śniegu zostały 
n ie w ykopane w wielu m ie j
scowościach kraju , m in isterjum  
rolnictw a i dóbr państw a zw ró
ciło się d* m in istra  wojny ż 
prośbą, aby pozwoliło żołnie
rzom  załóg godzić się na ro
boty  do kopania ziem niaków. 
M inisterjum  wojny w yraziło 
sw ą zgodę na to i w poszcze
gólnych pow iatach wydało już 
odnośne polecenia.

T eatr H. Czarneckiego dzisiaj 
w yjeżdża do Dąbrow y, gdzie 
baw ić będzie tłum nie zebraną 
publiczność doskonałą w ojen
ną operetką „Jenerał huza
rów*, urozm aiconą popisam i
baletow ym i.

W sobotę na naszej scenie 
zaprezentuje się m ilu tka Leo- 
nowicz w przem iłej „Krysi 
Leśniczance*. „Krysia* je s t 
operetką t. żw. kasową, to też 
w szyscy na niej się spotkam y.

Niedziela dwa przedstaw ie
nia: po południu po cenach 
zniżonych pełna hum oru  ope
re tk a  „W aleczni żołnierze®; 
w ieczorem  „Jenerał huzarów* 
po raz-osta tn i z doskonałym  
Rejwachem  p. W olińskim , po
czym  operetka tu  zejdzie z u 
pełnie z repertuaru .

P rzystąpiono do prób z o p e 
re tk i „Palestrant* . _

Na drugie przedstaw ienie dla 
uczącej się m łodzieży dy rek - 
ja  przygotow uje -Zem stę za 
m ur graniczny* Al. hr. h rea ry .

D - r  m e d y c y n y  f|ISKZ2$3W2 SSllWS

b. ordynat, kliniki chorób skór
nych, weneryczn. i moczo-płcio- 
wych. Używ. prep. 914. Analiz.

mikroskop.
9— 11 g. r., 6—8 pp. Kob. 5—6 pp
Ul. Małachowskiego (Fabryczna) Na 16

d. Pogody.

k
D o k t ó r

Chdroby skórce, wene
ryczne  i  m oczopłciow e. 

Przyjmuje od 4 do 7 w. 
Hotel „Central" Na 8 

ul. 3-go Maja Jfe 18 SOSNOWIEC.#

D o h u ty  szk ła  w r Ż ó ł k w i  

p o trz e b n y  je s t  d o b r y

Specjalista
do top ien ia  ( s z m e l c e r ) .
- - - - - - - - -  ■ Hill IIIIIIIHUP I j j l l  WIIMPW “

Kurs a przygotowawcze
do  mdttirt? g im nazjalnej

s t o le n ] !  się PA Narwikiem  
s il fachowych.

Z głoszen ia  między 3— 8 

K ow alska 4, III p iętro . „

Olą p3Wiitow8}W&i OłturycH
potrzpny jest

I
na biuro.

O ferty należy składać bezzw ło
cznie do M agistratu m, Sosno 
wca (W ydział Kwaterunkowy)

Sejm  uchwalił, jak  doniosły 
dzienniki, ustaw ę o pomocy 
dla bezrobotnych, k tó ra  obo
w iązyw ać m a do chwili w y 
dania ustaw y o praw ie do 
p racy  i o ubezpieczeniu na 
w ypadek bezrobocia. Ogomna 
liczba bezrobotnych w Polsce, 
osiągająca cy frę  320,000 i po
ra  obecna, w czasie której 
m usiały  być u trzym ane z po
w odu warunków atm osferycz
nych  roboty  publiczne, skłoniła 
sejm  do uchw alenia ustaw y, 
której najw ażniejsze postano
wienia brzm ią następująco: 

Każdy robotnik, bez różnicy 
płci i wieku, u trzym ujący  się 
jedyn ie  z pracy najem nej w 
przem yśle, hand lu  i kom uni
kacji, jeżeli pozostanie bez 
p racy  na  sku tek  choroby, in 
walidztwa, służby wojskowej, 
trw ania  s tra jku  lub okoliczno
ści, pow odujących w m yśl o- 
bow iązującyeh ustaw  n a ty ch 
m iastow e w ydalenie z p racy— 
i nie posiada w łasnego m ająt-

* ku  lub innych  stałych  lub 
niesta łych  dochodów, pozwa
lających  m u u trzym ać siebie 
i rodzinę — m a w m iejscu 
swego stałego zam ieszkania 
lub w  m iejscu u tra ty  pracy  
praw o do zasiłku ze strony  
państw a wedle norm  ustało- ■ 
nych  niniejszą ustaw ą.

Kierownictwo akcją pom ocy 
dla bezrobotnych należy do 

' m in. pracy i opieki społecznej.
Min. p racy  organizuje po

wiatowe kom isjo pomocy dla 
bezrobotnych, które rozstrzy 
gają  o upraw nieniu  do pobie
ran ia  zasiłków, ja k  również o 
sposobie w ypłaty zasiłków.

W ysokość zasiłku wynosi
* dziennie: w m iejscowościach 

do 50,000 m ieszkańców — dla 
robotn ika lub robotnicy 4 mk., 
d la  żony, o ile osobno nie za
robkuje, — 2 mk., na  każde 
dziecko niezaopatrzone 1 mk., 
razem  jednak  zasiłek nie mo
że przekraczać 10 mk. dzien
nie; w m iejscowościach ponad 
50,000 m ieszkańców i w cen 
trach  przem ysłow ych bez 
w zględu na  ilość m ieszkańców 
—dla robotnika lub robotnicy 
5 mk., dla żony, o ile ta  oso
bno nie zarobkuje, 3 m k., na 
każde dziecko niezaopatrzone

1 m k , razem  najwyżej 12 m k. 
D la tery to rjum  b. zaboru au- 
s trjack iego  zasiłki powyższe 
w ypłacane będą do czasu u je
dnostajn ienia w aluty w tej sa
mej ilości koron.

Czas trw ania  zasiłku rozpo
czyna się w 14 dni po zare
jestrow aniu  się bezrobotnego 
w przepisanym  urzędzie po 
średnictw a pracy  i w ynosi w 
ciągu jednego roku, licząc od 
dnia otrzym ania pierw szego 
zasiłku, najwyżej 13 tygodni.

nicze, które wymarły. To jest 
dowód, że na Piaskach nie 
tylko przy tyfusie plamistym  
przeprowadza się dezynfekcję, 
jak się temu panu widocznie 
zdaje.

Z głębokim szacunkiem  
s  Dr. Hej.

pały . Eebranie skończyło się 
o 12 -tej w nocy.

Srodźczanin.

Z  Kraju.

głosy publiczności.
Szanowny Panie Redaktorze!

U przejm ie proszę o zam ie
szczenie na łam ach poczy tne
go pism a swego następującego 
wyjaśnienia:

W „Kurjerze Zagłębia* z d. 
13 listopada r. b. w yczytałem  
z wielkiem  z d u m i e n i e m  
w zm iankę, że w dom aeh fam i
lijnych  w Czeladzi kop. „Cze
ladź* zaszło k lika w ypadków  
ty fu su  plam istego. Po pierw 
sze, o dom ach fam ilijnych w 
Czeladzi, należących do kop. 
„Czeladź*, słyszę p o raź  p ier
wszy, widocznie ma to d o ty 
czyć domów fam ilijnych na 
P iaskach, a po drugie, cała ta  
w zm ianka je s t w y ssan i z p a l
ca. Tym bardziej karygodne 
je s t  um ieszczanie na szpaltach 
p ism a bądź co bądź poczyt
nego tego rodzaju wiadomości 
sensacyjnych, źe dzień przed- 
tym  zaprzeczyłem  kategorycz
nie redaktorow i „Kurjera* na 
jego zapytanie w tej spraw ie.

N ajkapitalnieisze zaś z całej 
tej notatk i jes t to, że Aczkol 
wiek podano we wzmiance, „że 
dom y zdezynfekowano, a ich 
m ieszkańców izolowano*, autor 
ostrzega kom isję zdrow ia p u 
blicznego, aby przedsięw zięła 
„kroki* (?) ostrożności, co d o 
wodzi zupełnego analfabetyz
mu tego . autora w spraw ach 
hygieny. :

Otóż, jako lekarz tejże k o 
palni, m ogę zapew nić bojaźli- 
wego autora, źe może 011 d a 
lej spać spokojnie „bez kro- 
ków* ostrożności. A jeśli wi- 

■ dział przypadkiem , że podda
no gruntow nej dezynfekcji 2 
dom y na P iaskach, to ty lko  
dlatego, że były  one zam iesz
kiwane przez rodziny sucho t-

Z e b r a n ie  g m in n e  . 
w  S ro d źfiis .

(Koresp. wł. „Iskry*).
Grodziec, 11 listopada.

D nia 6-go listopada r. b. 
odbyło się ogólne roczne za 
bran ie  gm. Grodziec. Zebranie 
było n ie liczn e : na 10 ty sięcy  
m ieszkańców  przybyło  ty lko  
60 gospodarzy.

Zebranie zagaił obecny wójt, 
p. St. Morak.

Po przeczytan iu  w ydatków , 
poniesionych przez gm inę w 
roku  ubiegłym  i p rzy jęciu  ich 
przez ogólne zebranie, n a s tą 
piło szczegółowe rozpatrzenie 
projektow anego budżetu  d la 
gm. Grodziec na rok  bieżący. 
Ogólny budżet przew iduje w 
w ydatkach  112.154 m k. 65 f., 
w tym  83,440 m k. subsyd jum  
od ' sejm iku powiatowego; 
obciążenie podatkiem  gm iny 
wynosi 7.742 m. 11 f., co wy
nosi 2 m. 40 f. z m orgi.

P rzy  om aw ianiu budżetu 
szkolnego z ostrym  pro testem  
w ystąpił radny  gm iny p. J. 
Brzostow ski przeciw ko b u d ż e 
towi, zatw ierdzonem u przez 
Radę szkolną okręgu b ęd z iń 
skiego. Dia p. J . Brzostow
skiego ów budżet je s t  zby t 
w ielki i radził obecnym  nie 
godzić się na żadne budżety, 
zatw ierdzane przez R id ę  szkoi- 
ną, ponieważ na rok przyszły , 
podłu» słów p. Brzostowskiego, 
ta  sam a Rada narzuci gm inie 
budżet dw a razy  większy.

Takim  oponentem  na zeb ra 
niu okazał się ty lko jeden  p. 
J . Brzostowski, i jako  re fe 
ren t gm innego budżetu  szkol
nego doszedł nawet do tego, 
ż e Dpow ykreślał i pozm ieniał 
rządow e dodatki dla nauczy
cielstw a. Kwestję budżetu  ogól
ne zebranies oddało na rozsą
dzenie sejm iku powiatowego.

Z lekkim  sercem  zebranie 
zrzekło się pretensji 33,000 
m arek  od b. wójta, p. St. Gia-

Ofeława m  popisowych. W  
sobotę w ieczorem  policja przy 
udziale w ojska dokonała w 
Kielcach Obławy na  popiso
w ych, uchylających  się od 
służby wojskowej. Między in
nym i, policja w kroczyła do 
lokalu  kino - tea tru  „Corso*, 
gdzie zatrzym ano około 100 
m łodych ludzi, niem al w y
łącznie żydów, k tó rych  odpro
wadzono do b iu ra  policji, ce
lem  stw ierdzenia, czy są w 
w ieku popisowym. W śród  za
trzym anych  praw ie połowa o- 
kaząła  się popisowymi.

Gdy za trzym anych  zgrom a
dzono przed  k ino-teatrem  „Cor
so*, ktoś w celu w yw ołania 
popłochu i u łatw ienia w ten  
sposób ucieczki zatrzym anym , 
w ybił szybę w sąsiednim  do
m u. Popłoch isto tn ie w ynikł, 
lecz szybko go opanowano i 
ucieczkę uniemożliwiono.

Rewizja w kantorach wymiany.
W czoraj rano, niem al jed n o 
cześnie do wielu „kantorów  
w ym iany* w W arszawie w kro
czyła policja z inspektoram i 
u rzędu  w. z 1. i spekulacją w 
celu dokonania rew izji d la  
u jaw nienia upraw ianych  tam , 
pomimo kategorycznego zaka
zu, operacji w alutam i zag ra
nicznym i, a zwłaszcza m ark a 
m i niem ieckim i. K onsternacja 
śród  pp. „bankierów * by ła  
n iesłychana, zwłaszcza, że 
skonfiskow ano doraźnie w szy- 

' s tk ie  znalezione pieniądze zło
te  i sreb rne  oraz m ark i n ie 
m ieckie. Należy m ieć nadzieję, 
że tego rodzaju  zarządzenia 
położą w reszcie tam ę niecnym  
m achinacjom  lichw iarzy.

E m & otnl Jedzą, a ci, os pra- 
oują, oiiodzą głodni.

„Kur. Częst.* pisze: 
Bezrobotni w .Częstochowie 

w yróżniani są  pod każdym  
w zględem . Im  się daje zapo
m ogi w gotówce i tow ary  w 
natu rze, oni o trzym ują chleb

N o W Q o tw o ^ z o n a i |? r a c o w -

u fa  k a p a ła ś #  dam sk ich
p jd firmą*

H E L E N A "
Bratobójca.

ROMANS
w y k o n y w a  w sz e lk ie  zam ów ienia p o 
dług n a jś w ie ż s z y c h  m a d e l i ,  ja k  rów

nież w sz e lk ie  przeróbki.

ulica Nowopggóńąfca Jft 30.

mmmmm
57.

J i w ł

Ofiar
(Złożono bezpośredn ie  w „Iskrze ).

W ojciech P ie trzyk  złożył na 
skarb  narodow y mk. 10.

w Częstochowie, 
u!, iw , Panijy iarji t. \.

IS Alejo Nr. 21, obok teatru
— Paryskiego. -» 

Choroby skórne, dróg moezo 
wyeh i weneryczne. _ 

Przy jm uje od 3 - 1 2  rano  i od 4 - 7  p  p 
P anie  ©d!2 — 4 po  poi.

— Panie kom isarzu! - r z e k ł .  
— Znajdujem y s i ę  wobec p rze 
rażających  zbrodni... dwa mor
derstw a, kradzież i pożar.

— Gdzie są  ranni?
— W pokoju odźwiernej...

: U rzędnik  w tow arzystw ie
m era wszedł do paw iloniku, 
k tó ry  jeden  ty lko pozostał 
w śród pow szechnych gruzów.

Zastali doktora Bordet, po
chylonego nad  ciałem  pani 
Soilier, obok szlochającej Mar-
ty . _

— C zy.to  m orderstw o*—z a 
py ta ł kom isarz.

— Niepodobna w ą tp ić —(od
powiedział doktór.

— P an  Varniere...
— Ugodzony ku lą  w piersi.
— Czy niebezpiecznie ran -

ny? wr- • •— Nie żyje.
  Nie żyje!.. .— podchwyci

li ze zgrozą m er i kom isarz.

D októr Bordet ciągnął dalej, 
w skazując W eronikę Sollier:

— A ta  biedna kobieta, ugo
dzona obok skroni, może ty l 
ko kd k a  chwil jeszcze m a ży
cia i może lada chwila um rzeć...

— Gzy to odźwierna fab
ryczna?

— Tak, panie.
— Czy można ją  wybadać^
— Nie wiem, czy odzyska 

przytom ność...
— Ona tylko m ogłaby nam  

powiedzieć, co się stało. M u
siała widzieć m ordercę...

  W idziała niezawodnie, ale
ozy potrafi go wym ienić... 
T rzeba ją  niezwłocznie p rze
wieźć do szpitala.

  Zapewne trzeba  będzie
uprzedzić sąd  i prefek turę  po 
licji— zagadnął m er urzędnika.

-— Poślę natychm iast agenta.
I w ydobyw szy no tatn ik  z 

kieszeni, kom isarz w yrw ał dwie 
ćw iartk i papieru, _ na k tó rych  
ołówkiem nakreślił następujące 
w yrazy:

„Podwójne m orderstw o, k ra 
dzież i pożar w Saint-Ouen w 
fabryce pana R yszarda _ v er- 
niare, jednej z ofiar. Nie^oę-

dną je s t obecność p rokura to ra  
i naczelnika policji*.

„Komisarz policji w 
Saint-Ouen*.

— Leć do sądu  i p refek tu ry . 
W eź dorożkę — rozkazał ko
m isarz jednem u ze sw ych p o d 
w ładnych.

A gent wybiegł.
Mer i kom isarz w yszli n a  

uodwórze, gdzie s traż  ogniowa 
Inogła, n ieste ty , zlewać ty lko  
zgliszcza. .

F ab ryka  Y erniera już  me
istniała.

Z fab ryk i farb  i lakierów  
pozostaw ały tylko kaw ały m uru.

Czy to tam  znajdowało 
się m ieszkanie pana y e rn ie ra?
— zapytał kom isarz, w yciąga
jąc  ręk ę  k u  ruinom  dym iącym  
i belkom  nawpół zwęglonym.

— Tak, panie — odpow ie
dział jeden z robotników  fa b 
rycznych , u  którego opalone 
włosy św iadczyły, iż czynny 
by ł p rzy  ra tunku .

—- Kto może nas tu  objaśnić
— podchw ycił u rzędn ik  — po
nieważ odźw ierna nie je s t  w 
stanie nic mówić! ,

K laudjusz G riro t zbliżył się 
w odzieży, m okrej od wody z

sikaw ek, z tw arzą, poczerniałą 
od dym u.

— J a  pand  powiem, co m i 
wiadomo — rzekł. — B yłem  
jednym  z pierw szych na m iej
scu k a tas tro fy .

— Kto pan jesteś?
— M ajster z fab ryk i pana 

V ern ier e.
— Cóż pan wiesz?..
— N iestety, bardzo 'niew iele.. 

W łaśnie położyłem  się spać w  
pokoju, k tó ry  zajm uje w ho te
lu  pani A ubin i zagasiłem  
świecę, gdy naraz u jrzałem  
przez okno w ielki blask... W y 
skoczyłem  z łóżka i zobaczy
łem  słup płomieni, w ystrze la
jący  ku  n iebu  po nad tabryką... 
Ubrałem  się czym prędzej, w y
szedłem , w ołając ra tu n k u  i w 
tow arzystw ie k ilku  robotników , 
k tórzy pili jeszcze u  pani A u
bin, rzuciłem  się’ w tę  stronę.

— Gzy b ram a od fab ryk i 
by ła  otwarta?

— Nie, panie...
— W iec iakieście weszli?

(D. c. n.)



'wówczas, gdy ladzie ciężko 
pracujący nie widzą go zupeł
nie i t. p.

To też do redakcji naszej 
napływają liczne skargi na to 
faworyzowanie bez robotnych, 
wśród których, niestety, jest 
wielu próżniaków, stroniących 
od wszelkiej pracy i żyjących 
jedynie z zapomóg ministerjum 
opieki społecznej, które nazy
wane jest już ministerjum 
opieki nad próżniakami — jak 
pisze jeden z czytelników 
„Kurjera".

Doprawdy m inisterjum  na
sze powinny dbać więcej o wy
żywienie ludzi pracujących i 
wynalezienie pracy bezrobot
nym, a nie, jak  'dotychczah, 
zapominać o pracujących, a 
myśleć jedynie o tych, którzy 
często nic robić nie chcą.

Sbmnw boliiiwfka.
W  zeszłym tygodniu sąd 

okręgowy kielecki rozważał

sprawę Antoniego Fichowskie- 
go, mieszkańca Grodźca, pow. 
będzińskiego, oskarżonego o 
to, że w czerwcu r. b. w Ko
bieli, gm. Wiślica, zorganizo
wał wiec, na którym nawoły
wał do obalenia rządu i sejmu 
i zaprowadzenia w Polsce rzą
dów bolszewickich do „rżnię
cia panów", do niedawania re
kru ta  i t. d. Przy Fichow- 
skim podczas rewizji znalezio
no kilka broszur i odezw tre 
ści bolszewickiej, wydanych 
przez moskiewski komitet ro
syjskiej partji komunistycznej,

Fichowrski do winy się nie 
przyznał. Twierdził, że w swym 
przemówieniu do gwałtów nie 
nawoływał, lecz radził tylko, 
żeby wstępowano do związków 
zawodowych.

W ezwani świadkowie po
twierdzili dane oskarżenia 1 
sąd skazał go na 3 lat cięż
kiego więzienia bez zaliczenia 
więzienia prewencyjnego.

Telegramy.
Kamiilkat paliki.

W arszawa, 14 listopada.

(P. A. T.)
Komunikat sztabu general- 

aago ss d. 13 b. sa.
Frosst Siiawsko-imłortiski.

* Na całym froncie jedynie u- 
tarczki wywiadowcze.

Froat wołyński.
Spokój.
W  s&stęp. szefa sztabu ges, 

Hsiier, pułkownik.

. Mianowanie.
**■ *-■
W arszawa, 13 listopada.

P. A. T.
Poseł Zamorski został za

mianowany reprezentantem  
rządu polskiego przy komisji 
płeciscytowej w Cieszynie.

Towary polskie 
w PosjL

W arszawa, 13 listopada.
P. A. T.

Transport towarów polskich, 
w ysłanych przez Rumuuję i 
Konstantynopol do Rosji po
łudniowej, w celu zamiany na 
surowce szczęśliwie przybył 
do Noworosyjska na pierw
szym  polskim statku morskim 
„Polonia*. Lokomotywy i wa
gony p o l s k i e  przywiozły 
naszych uchodźców, wracają
cych do Polski w liczbie oko
ło 1000.

Spisek bolszewicki 
w Ameryce.

Nowy Jork 13 listopada. 
(P. A. T.)

Policja tutejsza w biurze 
stowarzyszenia robotników za
granicznych, do których prze
ważnie należą rosjanie, zna
lazła plany, wypracowane przez 
bolszewików rosyjskich, do
tyczące wymordowania urzęd
ników, zajęcia koszar i biur 
policyjnych, materjały skonfi
skowano. Rząd amerykański 
wydali członków spiska kraju.

W Kurlandii pozostała  
80,000 d i z i i t i r i f  nlem.

Berlin, 13 listopada.
Wezwanie komisji dla spraw 

wojskowych w sprawie opróż
nienia prowincji nadbałtyckich 
z całej armji kurlandzkiej u- 
słuchało tylko 6,000 żołnierzy. 
— Reszta, w liczbie przeszło 
80,000, naraziła się na stratę 
praw obywatelskich i od dziś 
uważana jest za dezerterów.

E I I M U i l K A f ,

Zarząd Towarzystwa Przemysłowców
Zagłębia Dąbrowskiego

powołując się na ogłoszone w pismach wezwanie Mini
sterstw a Przem ysłu i Handlu w sprawie zgłoszenia do 
dnia 6 grudnia r. b. wszelkich stra t wojennych, poniesio
nych w skutek rekwizycji ze strony Niemiec, Austrji lub 
Rosji, lub też w skutek bezpośrednich działań wojennych, do

Biura Kom, Szacunkowej Przemysłowej Głównej
w  Warszawie, (Chmielna hfs 2),

zawiadamia wszystkich zainteresowanych przemysłowców 
tutejszego okręgu, że 'otrzymał wyczerpujące wyjaśnienia 
od w spomnianej Komisji oraz wzory szematów do zgłoszeń. 
Całość otrzymanego m aterjału została wydrukowana w'spe- 
cjalnej broszurce, kióra jest do nabycia w. Sekretarjacie 

T owarzystwa, Sosnowiec, ul. Sienkiewicza N° 11.

stron. Równocześnie oświad
czył Denikin, iż w razie gdy
by Rumunja broniła Bessara- 
bji, to z bronią w ręku zmusi 
ją  do opuszczenia tego tery- 
torjum.

Główne siły Petlury 
przeszły do Denikina

Lwów, 13 listopada.
W edle wiadomości, otrzy

manych z najwiarogodniejsze- 
go źródła przez „Gazetę Po
ranną", Igłówne siły Petlury 
przeszły bez walki na strenę 
Denikina. W ojska ukraińskie 
razem z Biczownikami znajdu
ją  się w przededniu „ostatecz
nej katastrofalnej klęski.

Denlkfn żąda Galicji 
wschodniej i Besarabji.

Wiedeń, 13 listopada.
Z Bukaresztu donoszą: De

nikin miał oświadczyć, że.Bes- 
sarabja m a należeć do Rosji.

Ostatni® telegramy.
(Otrzymane dziś rano.)

— Rada najwyższa postano
wiła dopuścić przedstawicieli 
państw pomniejszych do u- 
działu w sądzie nadniemcami, 

„Którzy mają być wydani.
— Z Ekaterinburga donoszą, 

iż przybyło tam kilku komisa
rzy bolszewickich z Moskwy 
w celu przygotowania miejsca 
dla rządu bolszewickiego, k tó
ry  zamierza zmienić siedzibę, 
gdyż Moskwa je st zagrożona 
przez Denikina.

Znów nas dochodzą wieści o 
teroryzow'aniu polaków W pow. 
lublinieckim  np., w gminie 
Lubszy, zostali przyareszto- 
wani pp. Józef Koza i Jan 
Meisner, rzekomo za noszenie 
broni, chociaż, jak  naoczni 
świadkowie zeznają, ani przy 
sobie ani w domu jej nie po
siadali. Aresztowali zostali 
odstawieni do posterunku w 
W ożnikach, skąd jeszcze nie 
wrócili.

Głód w Austrji.
|Neuen, 13 listopada.

(P. A. T.)
Klęska głodowa w Austrji 

przybiera coraz groźniejsze 
rozmiary. Urząd żywnościowy 
zaprzestał wydawania mąki 
naw et dla dzieci poniżej 2 lat.

W iedeń, 13 listopada.
Z Bukaresztu donoszą, i ż ____________ _________

apetyty Denikina . na Galicję |  f
w schodnią wcale się mezmniej- i  UlylQB SffSSZ lilllł
szyły, miał nawet wyrazić się ■------- 1----- -—“
w'obec pewnej wybitnej oso
bistości Apolitycznej (ale nie 
wobec delegatów polskich), że 
ziemię te uważa za rosyjską i 
nie uznaje na niej żadnego in 
nego narodu tylko istinno-ru- ■» «, a a  a
ski. Jeśliby polacy chcieli bro- Mfe. 20,000 1 80,000
nić Galicji, w takim razie woj
na zostałaby przedłużona. Cze
si przez objęcie Rusi podkar
packiej utworzyli pomost łą
czący Czechy z Denikinem, 
co odpowiada dążeniom obu

7 t > < r i « p l u  2 paszporty nietniec 
lic tfC J U lfc lj  kie imiona Karoliny 
I Bronisławy Plenkarskieh. ____
P a  n i  o n  I r  a  inteligentno,' młoda s 
Et Wyr«,źnym charakterem
pisma, pisząca na maazynie. Poszukuje , 

jakiegokolwiek zajęcia. Mogą pisać na 
maszynie kilka godzinfdzietmie bezintere
sow ne aby nie wyjść z wprawy. Oferty 
do Redakcji. Dla bezinteresownej.
8 wyuejtcia lokal na biuro. Stąro- 
“- ' y f  sosnowiecka 46.
Snhiolrt fryzjerski poszakaje 
O M U JC JY l posady zaraz. Windo- 
mość so „Iskrze11. __ _  _____

Niklowanie
je wykonywa n o w y c h ,  niklowanie 
szabel. Krene Policyjna obok sklodo 

Wojtkowiaka.

* Państwowy U r z ą d  
Pośrednictwa Pracy,
Sadowa JVS 6, poleca slożbę domową, 
rzemieślników, a także niewykwalifi
kowanych robotników i robotnice, 
kandydatów do termina oraz ruty
nowanych — biaralistów, biorallstki, 
maszynistki, techników i t  p. — Po 
średnictwo bezpłatne".

Z powodu wyjazdu
całkowita wyprzedaż rozmaitych meblś 
jako to: szafy, kredensy, biblioteki, garni
tu ry  salonowe sypialnie mahoniowe, kom
pletne otomany, cześlongi, materace, gra
mofony, pstefony i płyty do tychże. Maga
zyn mebli F. Wojtkowiak: ul. Dekierta
( P o l i c y jn a ) .  ________

Chrześcjański zakład 
zegarmistrzowsko- g:
Ierskł K, Ochorowicza, Modrzejowska 
47, pod kierankiem zdolnego majstra 
przyjmuje reparacje. Po zegary ścien- 
ne posyła do doma

Długoletnia wszorzędnych firm 
w Warszawie, poszukuje pracy pw domu 
Szanownych KI jentek. Wykonuje podług 
ostatniej mody: okrycia, fntra, suknie i 
kostjumy. Łaskawe zgłoszenia proszę nsd- 
syłać do redakoli „Iskry* pod „Kazimiera".

P n f i9 * i ł rn ip  się P0̂ 11 lltamebl0-I  U o t i U n u J U  wanego przy rodzi
nie lub osobny. Of ery  prószą zaadresować 
pod ad rasem red. Iskry  dla R. K. 100.

Pa sz P ° r t  &w y?d a  n  y
Ul p rz e z  w ład ze  n iem iec - 

k ie  n a  im iegZ ary  E jzen  z M o d rze jo w a . 
' / a n i n a ł  paszport wydany przez 

wiadze
Hana Łaja Broner.

niemieckie na im ią

I 6'eł k l a s y  gimnazjom
U  V /.C 11 poóEtwowcgo im. . Steszy- 
«5e w Sosnowca adzieSe lekcji i kore- 
cetycji w zakresie k l a s  niższych 

Wiadomość w odm. „iskry”.

potrzebne na pierwszy numer hypo- 
teki. Zgłoszenia do redakcji „Iskry*1 
pod A -Z .

ss i  pońo, ubranie
wJJlZiCUCSjtż j kamasze męskie. 
Kołłątaju 6, codzieó po czwartej, k ia- 
domość a stróża

Futerko damskie
(blam) odpowiednie także pad bekie
sze lekkie, ciepłe i trwałe, wytworny 
przedwojennej roboty 1 materji, gar
nitur żakietowy i palto, portjery plu- 
szowe zielone, piękny salonik oraz 
najrozmaitsze sprzęty domowe pole
ca Centralny skład mebli nowych 1 
nżywanych B. Błotniewskiego 3 Aeja

22.  _
maszyn do szycia 
pisania, rachowa- 

Kiss, kas sklepowych rowerów i t p. 
sziifosusaie noży reperacje wszelkiej 
broni Tanio szybko Antoni Kranc, 
Policyjna obok składa mebli p Wojtko
wiaka______

Wyprawiam S eędasVęón:
królicze, zajęcze, kozie, tchórze i 
lisie. Sosnowiec, 3-go ftaja 10. Wolicki

ISrakasala 0I*k»j8


